
Należność pocztowa opłacona ryczałtem.

Nr. 12. Zamość, niedziela 23 marca 1930 r*

Cena egzemplarza 35 groszy.

Rok II.

SŁOWO ZAMOJSKIE
Tygodnik, poświęcony sprawom społecznym i gospodarczym, naukowym i literackim.

Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe (Asnyk).

NASIONA WYBOROWE,
NARZĘDZIA,
ŚRODKI OWADO I GRZYBOBÓJCZE 

poleca: SKŁAD NASION ogrodowych, rolnych i zbóż 

BOHDAN DRZEWIECKI i S-ka
Lublin, Ś-to Duska 10 w podwórzu, teł. 11-25.

Cenniki na żądanie gratis. Cenniki na żądanie gratis.
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Organiczno-wapienno-fosforowy 
nawóz pomocniczy

5UROFO5FRT
wytwarza Miejska Wytwórnia „Surofosfat-Radom" 

w Radomiu, ul. Piłsudskiego 4.

imiona buraków i Marrhwi paslewoei. Trawy i lóoża oryginalnó
TOMASZ TURZAŃSKI1 Dogr odnicz?

Lublin, Krakowskie Przedmieście Nr. 60.
Depesze: Lublin — Turbański. Telefon Nr. 3 - 50.

SUROFOSFAT jest nawozem wypróbowanym w wielu ma­
jątkach Wielkopolski i Górnego Śląska, który od dwuch 
lat wprowadzono na rynek b. zaboru rosyjskiego.

SUROFOSFAT zawiera od 10 do 11% kwasu fosforowego, 
rozpuszczalnego w kwasie cytrynowym, od 20 dó 25% 
tlenku wapnie, około 10o/° próchnicy i nadto pewne, 
drobniejsze ilości azotu i potasu.

SUROFOSFAT nadaje się ha wszelkie gleby i pod wszelkie 
rośliny.

SUROFOSFAT nie ustępuje w działaniu innym nawozom 
fosforowym, jak to stwierdziły badania kilku Rolniczych 
Zakładów Doświadczalnych, a często je przewyższa.

SUROFOSFAT jest najtańszym nawozem fosforowym,' za­
wierając nadto inne składniki niezbędne roślinie do 
odżywiania. Powoduje on niezwykle bujny rozwój 
systemu korzeniowego roślin.

Zakład Pomologiczny
A. Girdwoynia

w Oltarzewie
| SZKÓŁKI DRZEW I KRZEWÓW
m Biuro w Warszawie, Em. Plater 35. Tel. 30-10.

Poleca na sezon wiosenny doborowe drzewka i krzewy 
owocowe — morele, brzoskwinie, czereśnie, wiśnie, jabłonie 

pienne i karłowe, porzeczki dwuletnie.
K a t a 1 o g i cennik na żądanie.

Wszelkich infozmacyj o surafosfaćie. jego stosowaniu i wa­
runkach nabywania udziela wskazana wyżej Wytwórnia 

„SUROFOSFAT — RADOM" w Radomiu.
Na żądanie wysyła się cenniki, wyniki doświadczeń i prze­

pisy stosowania.
Surofosfat nabywać można w każdej Spółdzielni 
rolniczo-handlowej oraz w każdej firmie, handlu­

jącej nawozami Sztucznymi.
CnDnFINFflT TO NAWÓZ TANI, SKUTECZNY W DZ1A- 
dUllUFUOl LANIU, ŁATWY DO WYSIEWU.

Przeciwko
W niedzielę dnia 16 b; m., w sali 

kinoteatru „Stylowego", odbyło się 
wielkie zebranie protestacyjne kup­
ców, przemysłowców i rzemieślni­
ków z Zamościa i okolicy, w spra­
wie rujnującego sfery gospodarcze 
podatku obrotowego.

W wypełnionej po brzegi wiel­
kiej sali kina zebrało się przeszło 600 
osób. Przybyli delegaci ze wszyst­
kich miejscowości powiatu Zamoj­
skiego, a nawet z powiatów sąsie­
dnich. Przewodniczył Prezes Stów. 
Kupców Polskich w Zamościu,, p. 
Józef Rodak, obok którego w pre- 
zydjum zasiedli: Prezes Związku 
Kupców Żydowskich, p. Epstein, Pre­
zes Stów. Rzemieślników Chrzęść., 
p. Żółciński i Prezes Stów. Rzemieśl­
ników Zydowsk, p, Szeps. Sekreta­
rzował p. Jan Syta.

Zagaił zebranie p. Rodak, pod­
kreślając na wstępie charakter pro­
testu; „Jako lbjalhi obywatele- Pań­
stwa — mówił p. Rodak — rozumie­
my. konieczność płacenia podatków

Rada Miejska.
(Posiedzenie 15 b. m )

Rada zakończyła obrady Pad 
budżetem. Omówimy go w numerze 
następnym.

datkowej o 100 miljónów więcej. 
Ponieważ wiadomo Ogólnie, źe rók 
ten był gorszy od roku poprzednie­
go, jest to1 rujnowanie życia gospo­
darczego.

Wszystkie dotychczasowe rZądy, 
bez względu na' ich zabarwienie po­
lityczne, opierały się próbom refor­
my podatku obrotowego, nie chcąc 
pozbywać się tej „dojnej krowy". 
„Jest to jednak — kończył p. Ro­
dak— polityka krótkowzroczna. Dla 
doraźnych korzyści skarbowych, osła­
bia się życie gospodarcze i uniemo­
żliwia się wzrost potęgi ekonomicz­
nej Państwa. A na potędze ekono­
micznej opiera się potęga polityczna. 
Najpotężniejsze państwa współcze­
sne, Stany Zjednoczone, Anglja, 
Niemcy, zawdzięczają swe mocar­
stwowe stanowiska przedewszyst- 
kiem potędze ekonomicznej".

„zmorzeM.
niemoralny, krzywdzący i demorali­
zujący podatników, ogólnie zniena­
widzony — podatek obrotowy".

W dłuższem przemówieniu- p. Ro­
dak uzasadniał absurdalność podat­
ku obrotowego z punktu widzenia 
nauki skarbowości, oraz podkreślał 
jego szkodliwość łdlu całego życia 
gospodarczego; Wspomniał mówca 
o kilkuletniej walce organizacyj go­
spodarczych o reformę tego podatku, 
o ostatnich1 obradach1 W komisji sej­
mowej nad- nowelą opracowaną 
przez Ministerstwo Skarbu i o zna- 
nem z gazet cofnięciu przez p; Mi­
nistra Skarbu przyrzeczonych na ko­
misji ulg i terminów ich wprowa­
dzenia, Mówiąc o- rozgoryczeniu, 
jakie ostatnie wypadki wywołały 
wśród sfer gospodarczych; cytował 
mówca opinję jeneralnego referenta 
budżetu, prof. Krzyżanowskiego^ któ­
ry/ reformę; podatku obrotowego uwa­
ża za? klucz do- zlikwidowania kry­
zysu*  gospodarczego:

Opierając się na danych staty- 
oijr-vz.il j/clip wykazy wal lilówca, Że 
dochód-z podatku obrotowego, pre­
liminowany na rok budżetowy 1929/30 
w sumie 250 miljonów złotych, wy­
niósł, dzięki wzmożonej śrubie po-

-..j, piai.cuia puuaisuw opierając się na aanycn staty-
1 k,B Pr?te8t.ujemy przeciwko temu stycznych*,  wykazywał' mówca, żeobowiązkowi. Żebraliśmy się jednak, 
aby zaprotestować przeciwko tej 
„zmorze", jaką jest rujnujący życie 
gospodarcze, najbardziej niesłuszny,

Następnie przemawiali: vicę-pre- 
zes Stów. Kupców Polskich, pt Zdzie- 
niclći, prezes Związku Kupców Ży­
dowskich, p. Epsteiri i prezes Stów. 
Rzemieślników Żydowskich, p. Szęps. 
Mówcy wykazywali szkodliwość po­
datku obrotowego i przytaczali kon­
kretne przykłady ruiny poszczegól­
nych kupców i rzemieślników z po­
wodu- tego' podatku;

Po wyczerpaniu listy mówcÓUr, 
p. Rodak zaproponował przyjęcie 
rezolucji.

»■
POWlEŚĆ

Wandy Jagienki Śliwiny 
„W toń Bidłóso Władty" 

— intferW.pj^c. wizyitkie kobiety t.óóó, ódtyńi'- 
rx»i,c*  życie pięknej muzułmenki w Pol.ce. 

które staje aię jej ojczyzną.

Z a m a w i (ć można w Administracji 
„Słowa Zamojskiego". Cena żt. 1.30.

Każdy rolnik powinien nabyć

Doń pomot weterynaryjna
dostępna dla każdego rolnika

Lekarz weterynarji Sejmiku 
Zamojskiego W. B. 

Zamość, 1928.
xł;' 1.50. Sprzedaż u aUtbra; 
Zamość, ul. Nowa 12.

Popierajcie Ogród Przyrodniczy 
w Zamościu.
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EDWARD LIGOCKI.

Obu {Brygadom.
Legjony — chwała wam — Legjony, 
Wyście stworzyli hart i miecz,
Z .krwi Waszej żywej ponad trony 
Urosła Pospolity Rzecz. '

Świat'.cały pieśni naszej słucha, 
Świat ■ cały woła do nas — cześć — 
My W imię Ojca — Syna —Ducha 
Przysięgliśmy swobodę nieść.

Dalekie morze — Dniepr i Dżwina — 
Wszędzie łopoce sztandar nasz,
My w imię Ojca — Syna — Ducha 
Kościołów Bożych pełnim straż.

Kamieniem naszym osłonięte, 
Dalekie kraje ufnie śpią.
Sztandary nasze zawsze święte, 
Znów poświęcone naszą krwią.

My Chrystusowej prawdy zbroja. 
My archanielski krwawy miecz, 
My nieśmiertelnych prawd ostoja — 
Znów Pospolitą tworzym Rzecz.

Garstka nas była z legjonami, 
Ci tylko dumni na śmierć szli — 
Pozostał mogił sznur za nami, 
Duchowie nas szarpali źli.

Było nas — braci dwie rodziny, 
Acz jeden ogień w sercu-tlał, 
Złączyły nas dzieje i czyny 
1 Chrystus Jasny zmartwychwstał.

Było nas — braci dwie brygady,
Społem na śmierć gotowe iść. 
Groził nam z niebios księżyc blady, 
Jak widmo szeptał zeschły liść.

Aleśmy przecie zwyciężyli — 
Sumienia Polski żywa straż.
Bóg nam zezwolił, żeśmy żyli 
1 że naS’ Wiódł Komendant Nasz.

Kursa rolnicze 
w pow. Hrubieszowskim

Staraniem Okręgowego Towa­
rzystwa Organizacyj i Kółek Rolni­
czych w Hrubieszowie odbyły się w 
styczniu i lutym r. b. dwudniowe kur- 
sa rolniczo-hodowlane w 35 wsiach 
i kolonjach pow. ■ Hrubieszowskiego, 
a mianowicie w Horodle, Zosinie, 
Poraju, Skryhiczynie, Kajetanówce, 
Raciborowicach. Ubrodowicach, Ja­
rosławcu, Bokini, Drohiczanach, Dro; 
gojówce, Skibicach, Czechówce, Sta- 
nisławce, Horyszowie, Koniuchach, 
Hostynnem, Peresołowicach, Gde- 
śzynie, Trzeszczanach, Zadubcach, 
Nowosiółkach. Metelinie, Żywej Gó­
rze, Turkowicach, Tuczapach, Sach- 
ryniu, Modryniu, Mirczu, Małkowie, 
Dołhobyczowie, Kryłowie, Modryń- 
cu, Masłomęczu, Moniatyczach 
i Siedliszczu.

Wykładowcami byli instruktorzy 
Hrub. Okr. Tow. Org. i Kółek Roi. 
pp.: inż. Zuczycki, Chęćka, Sadur- 
ski i Grzechnik, oraz instruktor Lu­
belskiego Wojew. Tow. Org. i K. R. 
p. Wnuk.

Na wykłady, odbywające się 
w ciągu 4 — 6 godzin dziennie, 
uczęszczało przeciętnie po 60 słu­
chaczy, przyczem można było obser­
wować duże zainteresowanie. Wy­
świetlanie licznych przezroczy było 
znacznem urozmaiceniem pogadanek 
ciekawych pod względem treści 
i umiejętnie wygłaszanych przez 
instruktorów, którzy, objeżdżając 
powiat w ciągu 35 dni, oddali oświa­
cie rolniczej bardzo duże usługi.

Przepełnione sale wykładowe były 
dowodem zaufania rolników do Hrub. 
Okr. Tow. Org. i K. R., które po 
niedawno przeprowadzonej unifikacji, 
bez względu na brak środków, pod­
jęło energiczną akcję w celu wyko­
nania bardzo obszernego programu 
prac kulturalno-oświatowych w 80 
Kółkach rolniczych, istniejących 
w powiecie Hrubieszowskim. J, C.

Gaspoila Siaiopoiste (hrzEitiiańska
Lublin, Królewska 6.

Wydaje obfite śniadania, obiady i kolacje 
na świeżym tłuszczu po zł. 1.40, 1,20.

,Mia waskoleil Na was-polskiB mil® sie!“
Nieprawdziwem jest utarte mnie-

I manie, jakoby zdobycz wolności _ 
i wytrąciła natchnienie z poezji naro-, 
' dowej. Przeciwnie! W bitewnym, 
j ogniu zródzon^ fanfara wolności,' 
I wyśpiewana ustpmi żołnierzy O „świę- 
| tej Polsce", przeistoczyła się w poe- 
| zję narodową. Szarym bohaterom, 
: którzy w jasnym zwidzie, poprzez 
i drogę krwi, ku Niej darli się prze- 
• mocą, najczęściej, nie danem było 

Ją ujrzeć. Ginęli poeci ducha i czy-
I nu. a utwory ich szły w zapomnie-
■ nie, by tylko z idei szczytnej i ofiary 
| młodych żyć—a nie cudu—powstała

wywalczona Polska. Lecz wolność 
polega na pracy dni mozolnych, 
ciężkich, czasami, zdaje się, nieprze­
bytą szarugą owitych, na pracy oby­
wateli szarych, którym na imię Mil- I 
jony—utwierdza się wolność. Od co­
dziennego trudu czernieją i mozolą 
się dłonie, nietylko dla dzisiejszego 
powszedniego chleba, ale dla Tej, j

I co wieki przetrwać ma całe.
Moc Jej i świetlana przyszłość — 

: oto są hasła walki, jaką toczymy 
I w naszym niepodległym bycie. Aby 
i Polska stała się jedną, ą nie zlep-
■ kiem trzech prowincyj, aby stała się 
| mocarną, a nie w partyjnym gubiącą 
| się chaosie. 1 to 3ą właśnie ideały 
i , dzisiejszej poezji narodowej. Tędy

droga do pracy dla tych, którzy rze-
■ czywistość, ż Bożej woli, jaśniej wi­

dzieć mogą.
Uczuciem, wyrazem żywego sło- 

' wa, które z serca bieży — sercem 
do polskich serc przedewszystkiem 

: trzeba przemówić. Dość .wzajemnej 
j bratniej nienawiści! • Tą prawdą na- 
| leży uderzyć w serca struny, by jed­

nym dzwonem zabiły, w jedną har- 
I monję się ziały...

Bo naprawdę ubogim byłby ten 
I dział sztuki, gdyby tu jeno ścieżki ’ 
i były, po których, wszelka twórczość i 
I chadzałaby owita w czar, w zadumę ' 

dawnych dni, jeno czasami przebu- '
■ dzona nagłym warkotem toczącego 
l' się życia... i to tylko warkotem <Jub 
i zgiełkiem miejskim? A o przy- 
' szłości, o dniu jutrzejszym czyżby 
i głucho? Czyżby żądnemu poecie su- 
' mienie narodowe nic riie miało 1 do 
I powiedzenia o tak bolesnej prawdzie, 
l jaką jest — niestety — dzisiejsza rzę- 
i czywistość.

I Przemówienie, wygłoszone 16 lutego r. b. pr 
w „Dniu Pieś

Po polach, lasach i szarych ugo­
rach. po łąkach, gajach i bielonych 
wioskach błąka ?ię pieśń, błąka się 
prosta, żałośliwa nuta, zaklęta w 
poszumie sosen,.gwarzących muzyką 
wierzchołków, w gędźbie traw tar­
ganych dłonią huraganu i szmerze 
strumieni.

Bór śpiewa, łan żytni śpiewa, 
wieś gra pobrzękiem codziennego 
życia, pobrzękiem gamy różnorod­
nych głosów i pobrzękiem dnia, 
a nocą, srebrną, księżycową nocą 
zaczynają swą pogwarę pola, stawy, 
moczary.

1 od świtu do świtu — od nocy 
do nocy, gra ziemia, jedną archa­
nielską pieśń, pieśń co niby modli­
twa wpływa wprost do ludzkiej 
duszy, do duszy, stęsknionej za rosą 
Piękna.

Tylko ją chwycić i — utrwaliwszy 
czarnemi znaczkami na karcie pa­
pieru — za przykładem ziemi śpie­
wać, za przykładem ziemi modlić 
się do pól, łąk i do życiodajnego 
słońca!

Tylko się wsłuchać w mowę na­
tury — a wszędzie zadzwoni pieśń. 
Raz smutna, to znowu wesoła, ra­
dością wiosny nabrzmiała, to znowu 
płaczem jesieni rozszlochana—lecz, 
zawsze piękna i szczera — pieśń 
swojska, pieśń ludowa.

Ona tó przecie jest towarzyszką 
naszą wieczystą, ona piastunką 
dobrą. .

Jeden z najzdolniejszych poetów 
naszej dp[iy, Lucjan Andre, którego 

.dzieła, -zsi • prawdziwie patrjotyczne 
'.natchnienie, doczekały się zaszczyt­
nego wydania przez M. W.R. i O. P., 
odmalowawszy obraz grozy:

...Jako pole od pola miedza dzieli
[polna,

Jako brata od brata miedza haseł
[dzieli, 

Jako haseł jest tyle, co nici w kądzieli,

i nie znajdując innego szczęśliwego 
wyjścia, woła w poetyckiem unie­
sieniu: :

Dziś na was kolej! Na was—polskie 
[serca!

Zbliżcie się!
Czyżby czasy hańby, z których 

się najstraszliwsza narodowa zbrod­
nia wyradza, nie miały przeminąć?

...O serce, serce! Jedyna ostojo 
Wśród ciemnych wirów świata,

Pchają ci „skrzypkę" i „smyk": dwa 
[patyki, 

Byś przeciw Polsce, ku własnej
[zatracie, 

Trwało w hypnozie chocholej
muzyki?

Wierzy poeta, że wreszcie ocknie 
się sumienie narodowe. Wierzy, że 
hasło pojednania „z szarego wzejdzie 
tłumu, z rzeczy pospolitej, z pospól­
stwa, jak lotnik wybuja w błękity", 
skąd z Bożej mocy w szczęśliwą go­
dzinę zawoła: „Hej, zaorać 
miedze!"

Dla przykładu wspomniałem o 
twórczości zaledwie jednego poety, 
by podkreślić, że dorobkiem poezji 
Współczesnej są nietylko mniej lub 
więcej udane formy, łub nowe, czę­
sto rewolucyjne kierunki, lecz także 
i wielkie dnia dzisiejszego ideje. 
Tędy prowadzą wielkie drogi do 
prawdziwego słońca zbawienia, o 
którem w odzie marzył . Wieszcz. 
Tu jest inny pacyfizm, niż ten, co 
krzyczy „karabinem o ziemię".’ Bar­
dziej narodowy, bardziej ludzki.

Zamość, 19 marca
Zygmunt Branicki-

zed turniejem chórów ludowych w Lublinie 
ni. Ludowej".

Bo czyż w kolebce nie usypiała 
nas zmęczonych płaczem —* albo 
czyż nie pożegna nas wtedy, kiedy 
grudy ziemi zadzwonią o’ wieko 
trumny?

Była z nami w dzieciństwie i wtedy, 
kiedy z kosą i sierpem wychodzi­
liśmy na łan ojczysty, by zbierać plon.

Była na chrzcinach, weselu i na 
każdym pogrzebie, zawsze wierna 
i nieustępliwa, naszą prosta, samo­
rodna Pieśń!

A kiedy na kraj nasz, na ziemię 
naszą spadła niewola, kiedy wróg 
chciał nam wydrzeć serca i mowę 
polską, wtedy szła pieśń ludowa — 
wioską, borem — lasem, i słodką 
nutą krzepiła dusze, rozweselała 
serca ;— była . aniołem pocieszenia 
dla bohaterów, walczących o wol­
ność i pancerzem, co ochraniał 
i ochronił polskiego ducha!

1 wytrwaliśmy i odrodziliśmy, się 
przez pieśń!

A jeżeli sięgniemy do skarbca 
muzyki narodowych Prometejów 
i jeżeli zajrzymy w duszę Szopena, 
Moniuszki, Karłowicza, Różyckiego, 
Żeleńskiego, Szymanowskiego i in. 
ujrzymy, że ze wszystkich utworów 
tych mistrzów łanu — spoziera 
oczyma lnów i bławatów wiosko­
wych i odurza zapachem mięty i ru­
mianu—nasza prosta, ludowa pieśń.

I ótó dziś — zjechaliśmy się z 
różnych stron ziemi lubelskiej po 

; tp; by pierwszy raz w Wolnej Poł­
aście oddać hołd ludowej pieśni, by

Zamość—Piłsudskiemu.
O g. 8 rano miasto, przystrojone 

biało-czerwonymi sztandarami, usły­
szało hejnał z wieży., ratuszowej. 
O g. 10 rozpoczęło się uroczyste 
nabożeństwo w Kolegjacie. Z amb<4- 

<ny przemawiaj ks. Krawczyk. O g; 
■ 1 1-30 po nabożeństwie odbyła się 
defilada Wojska garnizonu tutejszego, 
Organizacyj P. W. i młodzieży szkol­
nej; Na dzielnych naszych żołnierzy 
patrzyła ludność z otuchą w sercach, 
tak marsowo wyglądali. Defilada 
sprawiała wrażenie silne, czuło się, I 
że defilującym oddziałom wydaje | 
się, jakby na nich spoczywało wej- 1 
rżenie nietylko dowódcy garnizonu 
pułkownika Skwarczyńskiego, oto­
czonego gronem obywateli z p. sta­
rostą zamojskim, lecz również spój- 1 
rżenia nieobecnego, lecz obecnego 
sercom żołnierzy, Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

O g. 16 wielka sala Teatru Sej- g 
mikowego zapełniła się publiczno- i 
ścią przybyłą na uroczystą akademję. 
Wkrótce i przedsionek był tak za- ' 
pełniony, iż nowe spieszące ciągle I 
osoby musiały zdobywać miejsca I 
przebojem lub odejść. Słowo wstęp- I 
ne wypowiedział dyrektor Szkoły ■ 
Rolniczej w Janowicach p. Stefan I 
Bauer, poczem przy okrzykach na 
cześć Marszałka orkiestra odegrała 
Hymn Narodowy. Odczyt o życiu 
i czynach Józefa Piłsudskiego wygło- ■ 
sił p. naczelnik poczty Irzykowski, i 
Pięknie deklamował utwory An- I 
drego p Zygmunt Branicki. Pięknie | 
śpiewała p. pułkownikowa Andru- I 
szewiczowa. Ogólne zainteresowanie j 
wywołała deklamacja 10-letniego .! 
Kazia Irzykowskiego, syna naczel- I 
nika poczty. Z dwuch zespołów I 
chóralnych, obecnych w sali teatral­
nej, „Lutnia" pod batutą p. St. Zdro- a 
jewskiego odznaczała się wielką I 
pewnością swych zalet wokalnych, 
odśpiewała Hymn Rzeczypospolietj I 
Nowowiejskiego, „Jak'to na wojence I 
ładnie", „Oj, wpolu jezioro" i „Rotę"; 
chór ludowy z Udrycz pod 
batutą p. Wolskiego cechowała zra- j 
zu pewna trema, która szybko jed­
nak minęła. Ghór ten śpiewał bard.zo 
udatnie. Akademja zakończyła się ' 
o g. 7 wieczorem.

O g. 9 w. doskonały . zespół „Re­
duty" odegrał sztukę „Świerszcz", I 
według opowieści Karola Dickensa, 
w układzie „Reduty". Przedstawić: 
nie wypadło wspaniale. Teatr był 
przepełniony.

Horyszów Polski.
(Korespondencja własna). |

16 b: m., po odbytem nabożeń­
stwie w kościele parafjalnym na inten­
cję męczenników za wiarę w Rosji, 
mieszkańcy parafji Horyszów Polski, I 
obecni na nabożeństwie, przybyli 
tłumnie do obszernego lokalu sali 
parafjalnej, gdzie odbyło się zebra­
nie protestacyjne. Przemawiało kilku I 
mówców, uświadamiając obecnych 
o groźnym stanie prześladowania 
religijnego w Rosji. Poczem wnie­
siono gromki protest.

W imieniu obecnych protest 
podpisali: Karol Sierąk, Jan Gros­
man, Michał Krokowski, Antoni Grin.

Ks. Jan Kosior.

pochylić kornie czoła przed święto­
ścią i majestatem prostej, rodzimej 
nuty. Niechaj echo dzisiejszego 
turnieju — wyleci z tej sali — poza 
wioski i uleczy rany duszy, rany 
zadane przez wojnę i demagogję 
polityczną.

A teraz powitajmy Samorodną 
Nutę słowami Wieszcza-:

O Pieśni Gminna — tyś arką 
[przymierza 

Między dawnemi, a nowemi laty, 
W tobie lud składa broń swego 

[rycerza 
Swych myśli przędzę i swych uczuć 

[kwiaty 
Krasnystaw.

Józef Kłosowski.
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Mistrz Twardowski.
Dr. |an Sas Zubrzycki — Pro­

fesor Politechniki lwowskiej: 
„Mistrz Twardowski Białoksiężnik 
Polski. Prawda z podań". Miejsce 
— Piastowe. Z tłoczni zakładów 
świętego Michała Archanioła. 
1928. Skład Główny w Księgarni 
Naukowej — Lwów (hotel Zorza).

Przed pożarem Krakowa r. 1850 
w Sali Jagiellońskiej Wszechnicy 
Krakowskiej byt obraz Michała 
Stachowicza „przedstawiający Vitel- 
liona Twardowskiego, astronoma 
wieku XIII, robiącego obserwacje z 
mogiły Krakusa. Uczniowie w przed­
nim planie zajmują się próbą socze­
wek optycznych". Otóż w wieku 
XIII rzeczywiście istnieć już musiał 
ten czarnoksiężnik sprawujący ma- 
gję białą i dlatego nikt mu w ni- 
czem nie przeszkadzał. Za magję 
czarną karano stosem. Magja biała 
była przedmiotem nauki na Wszech­
nicy Kaźmirza Wielkiego a potem 
Jagiellonów.

O zgicrcl tóżby u nas w to 
uwierzył? Wszak Faust żył dopiero 
w wieku XVi a Twardowski do­
piero po Fauście powstał! .. Takie 
przekonania żyją wśród nas i na 
żadne inne nikt w Polsce zgodzić 
się nie może, bo poglądy nasze nie 
dozwalają możliwości istnienia Twar­
dowskiego wcześniejszego.

Twardowski działał dla dobra 
ludzkości. Cała wiedza tajemna 
Twardowskiego należała do Wscho­
du Dalekiego. Wręcz odmiennie 
Faust działał i dążył. Sam zapisał 
dobrowolnie duszę swoją szatanowi 
dla używania świata, podlegał mocy 
djabelskiej a Twardowski przeciw­
nie drwił sobie z djabła.

Prof. Zubrzycki wydobywa zna­
czenie postaci Twardowskiego z tła 
dziejów powszechnych. Twardowski 
na tle dziejów naszych odgrywa 
rolę uosobienia cnót dobrych dla 
pomagania ludzkości w walce ze 
złem. Twardowski wyobraża boha­
tera polskiego dla dobra narodu 
polskiego.

Pogląd, jakoby Polska żyć za­
częła dopiero od Mieczysława I 
a przedtem było w niej barbarzyń­
stwo najpierwotniejsze i dzikość 
najsurowsza, jest fałszywy. Polska 
miała swój okres złoty we wierze 
światowida, po którym pozostało 
śladów bardzo wiele. Sarmaci 
z Piastem na czele mieli swoją 
własną oświatę i ogładę, czyli mó­
wiąc językiem nowomodnym, mieli 
swoją kulturę własną, z którą zbli­
żyli się do czasów zaprowadzenia 
chrześcijaństwa.

1 była Polska Polską aż do po­
wstania 1863 r. Do walki o wolność 
zagrzewano się pieśnią: 
„Dalej Bracia do bułata!
Wszak nam dzisiaj tylko żyć — 
Pokażemy, że Sarmata 
Jeszcze wolnym umie być!"

Dziś'już zgoła nikt nie wie i nie 
chce wiedzieć, co to znaczy bułat, 
co to jest Sarmata?

Twardowski jako książę magji 
białej czyli białoksiężnik stał się na 
tle stuleci poprzednich wykładni­
kiem naszego idealizmu szczepowego, 
który miał obowiązek walezenia z 
mocami zła napadającego i który 
musiał przestrzegać obrony ideałów 
naszych najwznioślejszych.

Wspomnienie pośmiertne
Ś. p. Jan Puszczyński, długoletni 

członek Stów. Kupców Polskich w 
Zamościu, cieszył się powszechnym 
szacunkiem wśród społeczeństwa 
Zamojszczyzny, dzięki zaletom swego 
charakteru, które mu jednały wielu 
przyjaciół nietylko w sferze kupiec­
kiej, lecz i w sferach obywatelskich 
Zamojszczyzny. Cukiernię swą w 
Zamościu, założoną w 1917r.,postawił 
n» takim poziomie, dzięki umiejęt-

Zapatrywania w Polsce całej, 
uwzględniające dziś li naukę obcą 
i zachodnią, bez poznania ducha 
sarmackiego, sprawiły to, że dzieje 
ojczyste nasze pokryły się niezro­
zumieniem grubem, jak warstwą 
popiołu i gruzowisk. Najnieszczę­
śliwsze to wydarcie nam z piersi 
tej właśnie wiary w „posłannictwo 
Polski", w które zapatrzone były 
stulecia całe od zarania czynów na­
szych, zawsze sławnych.

Lud podaje sobie wiecznie, że 
Twardowski żyje ciągle w prze­
stworzach błękitu, siedzi na mie­
siącu o dwóch rogach, śpiewa Matce 
Boskiej i modli się... aż do Dnia 
Sądnego!... Maciek wierny z nim 
razem. Na nitce pajęczej spuszcza 
się on często na padół płaczu, aby 
zaczerpnąć wieści o Krakowie i o 
Polsce. Mój Boże! Twardowski dziś 
spogląda na Polskę Zmartwych­
wstałą, a Maciek pospiesza z no­
winkami o wolności polskiej ..

Jakże to boleśnie pomyśleć, że 
Maciek nie może Twardowskiemu 
powiedzieć cokolwiek o anielstwie 
myśli naszych, o posłannictwie wiel­
kiej narodowości polskiej, albowiem u 
nas o tem wcale się już nie mówi, nie 
pisze, nie słyszy i nie drukuje. Cu- 
dzoziemczyzna, amerykanizm, obcość 
zimna a zagranica pochłonęły nas 
doszczętnie, że aż dziwno, gdzie 
jest właściwie to państwo pol­
skie w życiu, które na świecie ma 
granice swoje po mapach oznaczo­
ne?... Czem naród polski objawia 
narodowość swoją?... Tylko naśla­
dowaniem obczyzny!...

A Twardowski oczekuje wciąż 
na pełni księżyca dobrych wieści 
polskie h!... Pragnie wieści do­
brych — z Ojczyzny kochanej.

Myśmy dziś tak już odbiegli od 
ideałów przeszłości, że ani pojąć 
ich nie możemy, ani wiedzieć o nich 
zgoła nic nie chcemy. Położenie na­
rodowości jest straszne. Polska po­
stawiła sobie zadanie, aby otwarcie 
przyznać się do służebnictwa prą­
dom obcym i do najemnictwa dąż­
nościom z dala napływowym. Nic 
własnego, nic rodzimego. Polakiem 
objawić się nawet nie wolno!...

Ideały polskie są w zgo 
dzie a jedności z ideałami 
katolickimi.

Jesteśmy w niewoli wszystkich 
prądów i dążności, wręcz przeciw­
nych całemu Posłannictwu Narodo­
wemu. Musimy sprawiać tylko to, co 
nam każę świat dzisiejszy, drwiący 
że wzniosłości wszelakich i idealizmu.

Szkoda, że Twardowskiego nie 
znamy inaczej, jak tylko przez 
bajki!...

Twardowski — to uczoność sar­
macka.

Cała sztuka polska ludowa i na­
rodowa to obraz dający się wytłó- 
maczyć właśnie tylko uczonością 
Twardowskiego.

Dzieło profesora Zubrzyckiego 
„Mistrz Twardowski" zapoznaje nas 
z uczonością tego białoksiężnika, 
a więc z przeszłością Polski, broni 
polskości wypieranej przez cudzo- 
ziemczyznę z życia współczesnego 
Polaka. Czytajmy tę prawdę z podań 
o Twardowskim (Mistrz Twardowski 
na tle dziejów. Twardowskiego 
uczoność. Twardowskiego polskość. 
Twardowski na tle czynów swoich 
własnych) i uczmy się, jak stać się 
prawdziwymi Polakami! £. M.

nej prący jako doskonały fachowiec, 
że zyskała ona powszechną pochleb­
ną renomę. Zmarły pozostawił żonę 
i dwie córki, którym towarzyszy 
powszechne współczucie. Liczne 
grono przyjaciół i znajomych w dn. 
16 b. m. odprowadziło doczesne 
szczątki zmarłego na cmentarz miej­
scowy. Zbolała rodzina — za po­
średnictwem „Słowa Zamojskiego"— 
składa wszystkim serdeczne po­
dziękowanie.

z tygodnia.
W Senacie premjer Bartel kryty­

kował parlament polski. Polityka 
góruje w nim nad gospodarką. 
Dla pomyślnego rozwoju Polski na­
leży zamienić go na lepszy. Parla­
ment, kontrolujący rząd, uważa p. 
Bartel za konieczny. Ale wartość 
kontroli uzależniona jest od pozba­
wienia parlamentu wpływu bezpo­
średniego na tworzenie rządu. Naj­
wyższym autorytetem staje się Pre­
zydent Rzeczypospolitej.

Socjalista senator Strug nazwał 
tę mowę pouczeniem, dla którego 
miejsce jest w szkole średniej i to 
w klasach najniższych. Senator Głą- 
biński — krytyka parlamentu i spo­
łeczeństwa jest łatwa, gdyż każde 
społeczeństwo ma swoje wady 
i każdy rząd ma swoje wady. Sena­
tor Januszewski z Wyzwolenia — 
zapowiada się zamach dla rozstrzyg­
nięcia rewizji konstytucji. Senator 
Kozicki porównywał Polskę z takiem 
państwem, gdzie każdy wiedział, 
czego rząd chce i jakiemi idzie dro ­
gami. Tam się mówiło do narodu: 
jesteście narodem wielkim, prowa­
dzę Was do wielkich zadań. I na 
to cały naród odpowiedział współ­
działaniem. Jeżeli się mówi do na­
rodu coś innego, można znaleźć

garść zwoleników, ale nie porwie 
się narodu. Jeżeli zaś taki ogólny 
poryw nie idzie za rządem, władza 
musi się oprzeć na sile fizycznej. 
Senator Roman (BB) mówił o wiel­
kim człowieku, który będzie miał 
tę wielką moc, aby naszą państwo­
wość nazawsze umocnić.

W Sejmie poseł Róg imieniem 
centrolewu zaprotestował przeciw 
mowie p. Bartla w Senacie. Sejm 

. uchwalił votum nieufności dla min. 
Prystora, co było wyrażeniem nie­
ufności całemu gabinetowi. P. Bar­
tel oświadczył, że tak zapatruje się 
na wynik głosowania.

Misję tworzenia gabinetu powie­
rzył Pan Prezydent marszałkowi 
Senatu Szymańskiemu.

W Niemczech umowy haskie 
(plan Younga) i umowa warszawska 
zostały uchwalone. Prezydent Hin- 
denburg podpisał je.

Traktat handlowy polsko - nie­
miecki został podpisany przez stro­
ny. Rokowania prowadzono przez 
lat 5. Do porozumienia dochodzi w 
czasie najostrzejszego kryzysu go­
spodarczego w Polsce. Traktat 
wzmoże import, poderwie niejedną 
gałąź produkcji krajowej.

Przeciw prześladowaniu religji w Sowietach.
16 b. m. o godzinie 10 młodzież 

sz kolną Zamościa szczelnie 
wypełniła nawy Kolegjaty. Wysłu­
chawszy mszy św. i płomiennego 
kazania ks. pref. H. Cybulskiego, w 
błagalnym śpiewie „Święty Boże, 
Święty Mocny" młodzież nasza dała 
piękny, a wzruszający wyraz swej 
modlitwy za prześladowanych za 
wiarę w Rosji bolszewickiej. Ka­
zanie podczas sumy wygłosił ks. 
A. Bajko.

Po nabożeństwie ks. infułat Hart- 
man zagaił na placu kościelnym 
wiec protestacyjny. Wysłuchawszy

hatolicka Młodzież Polska w Bilgorajskiem.

Wszystkich Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej męskiej i żeń­
skiej jest w powiecie 26 o ogólnej 
liczbie członków 571. Wszystkie te 
Stowarzyszenia nie są stowarzysze­
niami papierowemi, ale naprawdę 
jako organizacje żywotne pracują 
owocnie i systematycznie wykony- 
wują swój wszechstronny regulamin. 
Organizacja Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej jest wyraźnie apolityczną, 
co zastrzeżone jest w artykule 3-cim 
Regulaminu i § 2-gim zalegalizowa­
nego przez władze administracyjne 
Statutu. Poszczególne Stowarzysze­
nia, w miarę swego rozwoju, zdo­
bywają się na czyny większe, świad­
czące o ich żywotności, bo prócz 
prac normalnych przeprowadzają 
u siebie szereg kursów ogólnokształ­
cących i zawodowych. Tak np. w S. 
M. P. Górecko Kościelne przepro­
wadzono 6 tygodniowe kursy kroju 
i szycia, 3-miesięczny kurs pszcze­
larski i 18-dniowy kurs gospodarstwa 
domowego. S. M. P. Biłgoraj, Dąb­
rowica i Puszcza Solska przeprowa­
dziły 2-tygodniowe kursy gospodar­
stwa domowego, S. M. P. Puszcza 
Solska 6-tygodniowy kurs robót ręcz­
nych, takież kursy prowadzą obecnie 
S. M. P. Krzeszów i Tarnogród, 
a S. M. P. Frampol przeprowadza 
u siebie dwutygodniowy kurs goto­
wania.

Szereg Stowarzyszeń korzysta 
z rolniczych kursów koresponden­
cyjnych im. St. Staszica. Ostatnio 
odbyty dwudniowy przedkonkurso- 
wy kurs rolniczy, w którym wzięło 
udział 103 delegatów i delegatek 
z całego powiatu, świadczy najwy­
raźniej o wielkiem zainteresowaniu 
się młodzieży stowarzyszonej pra­
cami rolniczemi. Przygotowania do 
konkursów rolniczych są w całej 
pełni. Uwzględniony jest poważnie 
również dział przysposobienia woj­
skowego i wychowania fizycznego.

przemówienia p. prezesa Kower- 
skiego, zebrani jednogłośnie powzięli 
następującą uchwalę: „Mieszkańcy 
m. Łamościa i okolicznych wsi po 
nabożeństwie w Kolegjacie o odwró­
cenie prześladowania wiary świętej 
rzymsko katolickiej i prawosławnej, 
zgromadzeni na wiecu zakładają 
jednomyślny protest przeciw prze­
śladowaniu Kościoła katolickiego 
i innych wyznań w Rosji i proszą 
odpowiednie władze o zakomuniko­
wanie tego protestu rządowi sowiec­
kiemu". Śpiewem „Boże, coś Polskę" 
wiec zakończono.

II.
Nie sposób jest omówić całego 

szeregu innych czynności bardzo po­
żytecznych i niezbędnych; życzących 
sobie zapoznać się z temi czynno­
ściami odsyłam do regulaminu S. 
M. P. i danych statystycznych za 
rok ubiegły, jakiemi służyć może 
Związek Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej w Lublinie.

Jak z powyższego bardzo pobież­
nego rzutu oka wynika, Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej męskiej 
i żeńskiej zasługują w zupełności na 
to, by zająć w opinji społecznej 
i w ocenie władz państwowych i sa­
morządowych pierwsze miejsca, bo 
tak nawet wykazała statystyka Po­
wszechnej Wystawy Krajowej w Po­
znaniu, o czem pisały wszystkie bez 
różnicy pisma całej Polski.

Stowarzyszenia jednak rezygnują 
z pierwszeństwa, które im się słusz­
nie należy, ale żądają stanowczo 
sprawiedliwego równouprawnienia 
z innemi organizacjami młodzieży, 
bo do żądania tego mają zupełne 
prawo. Jeżeli opieka roztaczana jest 
specjalnie nad młodzieżą wiejską, 
to nie należy zapominać, że więk­
szość członków 3. M. P. rekrutuje 
się właśnie z pośród młodzieży wiej­
skiej, chociaż i to należy mieć na 
względzie, że i młodzież wielkomiej­
ska czy małomiasteczkowa tej opieki 
bardzo potrzebuje,

Niechże to małe wyjaśnienie 
przyczyni się do zajęcia innego sta­
nowiska wobec S. M. P., niech od­
powiednie czynniki raczą zauważyć 
nietylko istnienie, ale i pracę tej 
organizacji, która mimo swej krzyw­
dy wytrwale mozolne swe prace 
prowadzi i rozwija się coraz po­
myślniej, bo jej pracy przyświeca 
wzniosły cel — służba wierna dwum 
najwyższym ideałom każdego szla­
chetnego człowieka: Bogu i Ojczy 
źnie.

Jan Moęh.
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WANDA MYSTKOWSKA

PANI ADA. 4)
Poczuła nagły, nieprzezwyciężony 

wstręt do wszystkiego, co ją łączy 
z obecnem życiem. Poczuła, że nie 
istnieje dla jej serca nikt poza Li­
nów,ieckim. Zorjentowała się, że 
bezprzestannie tęskniła za jego sło­
wami:

— Nie Adziu, to nie jest szczę­
ście dla ciebie, moja małal Zresztą, 
musisz mi wierzyć, dziecinko, że... 
to tylko dla twojego przyszłego 
dobra, kaleczę ci teraz serduszko. 
Rana zagoi się rychło, a dla mnie 
nie byłoby ratunku, gdybym kiedyś 
zobaczył, że przez moją nieopa­
nowaną miłość — cierpisz, że jest 
ci przy mnie źle!..

Pani Ratecka zrozumiała, że 
uczucie jej wzrosło do zenitu. 
Przymknęła rozmarzone oczy, usta 
rozchyliły się w ekstazie...

Nagle...
Porwała się, jak spłoszony ptak. 

Potarła czoło. Zatrzymała się.
Stanisław usiadł przy żonie:
— Ado! Jesteśmy sami...
Ratecka zwolna wstała. Jej duże 

błękitne oczy wpatrzone były upar­
cie w esy - floresy tapety, -nodrza 
poruszały się gwałtownie, zaciśnięte 
teraz kurczowo wargi... zdradzały 
wyraźnie, że jej gwałtowna natura 
powstrzymuje się od straszliwego 
wybuchu.

Ciche, przepojone pieszczotą sło­
wa męża zirytowały ją ostatecznie, 
to też, gdy Ratecki chciał ująć jej 
dłonie, wyrwała się ostro:

— Zostaw...
Stanisław zbladł. Nie widział 

nigdy swej żony w takiem uniesie­
niu. Odrazu też pojął, że to nie 
zwykłe przekomarzanie się. Zmar­
szczył więc brwi i ostrym, choć ci­
chym-odezwał się głosem:

— Ado, co to znaczy?
Zaś ona wstrząsnęła gwałtownie 

głową i zawołała głośno, zdecydo­
wanie, rozpacznie:

— Odejdź stą dl Słyszysz? 
Odejdź... w tej chwili!..

Fala przesmutnych przypuszczeń 
buchnęła mu na myśl:

Ado, dziecko moje, co ci się 
stało?

Ada roześmiała się boleśnie:
»— Co się stało? To poprostu.że 

mam dosyć twego bogactwa! 
Patrz... — rozejrzała się po pokoju.
— To wszystko twoje, twoje, twoje!.. 
Nie chcę tego mieszkania, rozumiesz? 
Nie chcę tych brylantów wszystkich, 
wszystkich! — wołała coraz głośniej.
— To tysiące, dziesiątki tysięcy, 
setki, a ja mam tego dosyć, bo to 
twoje, twoje, bo tu mojego niema 
nic, zupełnie nici!

Nerwowemi ruchami wydobywa­
ła klejnoty i rozrzucała je po mię- 
kim aksamicie tualety.

Stanisławem szarpnęła wście­
kłość. Zbliżył się do żony i rzekł 
dobitnie:

— To jest i twoje. Ą zresztą 
cicho — ani słowa więcej!

— Ha, ha, ha! — wypadł z jej 
gardła niespodziewany śmiech. — 
„Ani słowa więcej!" Tak każesz 
mi prawem... pana domu! Wyśmie- 
niciell — wołała. — Wobec tego ja... 
ja prawem... pani domu, którą prze­
cież jeszcze jestem... proszę, ja 
proszę, abyś odszedł stąd nutych- 
miast! Nie na długo, ale zaraz... już!..

Ratecki bez słowa huknął drzwia­
mi za sobą.

Wówczas pani Ada, nie tracąc 
sekundy czasu, zamknęła drzwi 
na klucz i zabrała się do urzeczy­
wistnienia swego śmiałego planu. 
Szybko, jaknajszybciej przebierała 
się w najskromniejszą suknię, naj­
praktyczniejsze pantofle. Z szafy 
wyjęła mały kapelusz i czarne 
futro, z szuflad — rękawiczki, to­
rebkę...

Była gotowa w przeciągu jedne­
go kwandransa. Zaatrzymała się 
przed tualetą i spojrzenie zwróciła 
na biżuterję. Postanowiła, że nie 
weźmie nic. Zdejmując ślubną 
obrączkę, pierścionki, bransoletę 
i perły, usiadła na fotelu i po raz 
ostatni zastanowiła się na swoją 
daeysją... (D. n.)

Ochronka T. 0. Z.-u.
Do Ochronki „Toz“-u uczęsz­

czają wyłącznie najuboższe dzieci, 
pozbawione opieki domowej.

Komitet opiekuńczy Ochronki 
utrzymuje ścisły nadzór nad gospo­
darką wewnętrzną, stara się, drogą 
ściągania specjalnych składek od 
członków ochronki, o wpływy pod­
trzymujące istnienie tej placówki.

Do wpływów ochronki mylnie 
zaliczone zostały: opłaty za pomoc 
dentystyczną oraz dochód osiągnięty 
ze sprzedawanej literatury higjenicz- 
nej, które wpływają wyłącznie do 
kasy tut. Oddziału „Toz“-u.

Opiekę lekarską nad dziećmi 
Ochronki (31 dzieci) roztacza w roku 
bieżącym p. dr. Wegmeistrowa, 
która również jak i 3 inni lekarze 
ma nadzór higjeniczno - profilak­
tyczny nad chederami i szkołami 
żydów., do których uczęszcza do 
800 dzieci.

Budżet Ochronki wynosi 1/i część 
budżetu tut. Oddziału Tow. „Toz“ 
(a nie l/s części) reszta zaś budżetu 
przeznaczona jest na inne wydatki: 
higjenę szkolną, leczenie strupnia, 
naświetlania lampą kwarcową, po 
moc dentystyczną, propagandę 
higjeny, pólkolonje letnie, kolonje 
wypoczynkowe i wysyłanie chorych 
dzieci do uzdrowisk w Otwocku 
i Ciechocinku.

Dr. Rozenbusz-Spiegielglas
Przcwodn. Żarz. Zam. Oddz. T.Ó.Z.-u.

REZOLUCJA.
(Przesłana przez kupiectwo i rze­
miosło zamojskie Prezesowi Rady 
Ministrów, Min. Skarbu, oraz Przem. 
i Handlu, Izbie Przemysłowo-Hand­
lowej w Warszawie i Lublinie, oraz 
centralnym organizacjom gospodar­

czym w Warszawie).
Zważywszy:
1) że kupcy, przemysłowcy i rze­

mieślnicy ponoszą ciężary podatko­
we niewspółmiernie wysokie w sto­
sunku do innych warstw ludności,

2) że nadmierne od całego sze­
regu lat opodatkowanie handlu, prze­
mysłu i rzemiosła nietylko uniemoż­
liwiło im wytwornenie pewnych za­
sobów, lecz pozbawiło te dziedziny 
życia gospodarczego własnych kapi­
tałów obrotowych,

3) że zupełne zubożenie handlu, 
przemysłu i rzemiosła, przy obecnej 
katastrofalnaj konjunkturze ekono­
micznej i nieznośnych ciężarach po­
datkowych, grozi) ruiną większości 
kupców, przemysłowców i rzemieśl­
ników,

4) że największym, najbardziej 
niesłusznym i krzywdzącym i naj­
bardziej rujnującym podatkiem jest 
podatek przemysłowy od obrotu,

5) że wielokrotne obietnice rzą­
dowe zreformowania i obniżenia 
tego podatku, a zwłaszcza ostatnie 
konkretne projekty w tej mierze 
Pana Ministra Skarbu, obudziły 
wśród kupców i rzemieślników uza­
sadnione nadzieje, że nieznośny stan 
rzeczy zostanie zmieniony;

6) że cofnięcie przez Pana Mi- 
nistra skarbu obiecanych ulg podat­
kowych wywołało wśród kupców 
i rzemieślników niesłychane przy­
gnębienie i rozpacz,
podpisane organizacje kupieckie, 
przemysłowe i rzemieślnicze w Za­
mościu jaknaj energiczni ej protestują 
przeciwko cofnięciu przyrzeczonych 
ulg i domagają się natychmiastowej 
reformy podatku obrotowego, w myśl 
noweli opracowanej przez Minister­
stwo Skarbu i zgodnie z obietnicami 
Pana Ministra Skarbu, uczynionemi 
na podkomisji skarbowej.

Podpisane organizacje z całym 
naciskiem stwierdzają, że żadne 
względy nie mogą usprawiedliwić 
dalszego rujnowania handlu, prze­
mysłu i rzemiosła, które są poważ­
nymi czynnikami równowagi ekono­
micznej Państwa.

Stowarzyszenie Kupców Polskich. 
Związek Kupców Żydowskich.
Stów. Rzemieśln. Chrześcijańskich. 
Związek Rzemieślników Żydowskich. 
Związek Młynarzy.

Z kroniki towarzyskiej. 19 b. m. 
o godz. 8 rano w miejscowej Ko- 
legjacie ks. A. Bajko pobłogosławił 
związek małżeński pomiędzy p. Ka- 
syldą Bajankiewiczówną i p Józe- ; 
fem Leśniewiczem. Młodej parze — : 
Szczęść Boże.

Podziękowanie panu architek­
towi Tadeuszowi Zarembie za wy­
soce życzliwą pomoc i ofiarne opra­
cowanie artystycznego projektu 
kiosku na gazety składa zarząd 
Związku Pracy Obyw. Kobiet.

Akademja w „Stylowym". W nie­
dzielę o godz. 13 w teatrze „Stylo­
wym" powtórzona będzie uroczysta 
akademja, która odbyła się w dniu 
19 marca. Program niezmieniony.

Na Ogród Przyrodniczy P. Feliks 
Gałach, chcąc podtrzymać wzniosły 
apel „Podtrzymujmy kulturalne pla­
cówki w kraju", składa zł. 5, które 
przesłaliśmy p. prof. Milerowi.

Kurs instrukcyjny S. M. P. w 
Zamościu. 10 i 1 I-go marca odbył 
się w Zamościu w sali Okręgowego 
Towarzystwa Rolniczego kurs in­
strukcyjny dla zamojskich Stowa­
rzyszeń Młodzieży Polskiej męskiej 
i żeńskiej, prowadzony przez refe­
renta oświatowego Lubelskiego 
Związku Młodzieży Polskiej p. A. 
J. Mocha. W kursie tym poza Za­
rządami obydwu tutejszych Stowa­
rzyszeń, dla których zasacniczo 
kurs ten urządzono, wzięły udział 
wszystkie druhny i druhowie i Pa­
tronat miejscowy z ks. Aleks. Kraw­
czykiem i pp. W. Niedabylską, H. 
Listowską i M. Blaszyńską na czele. 
W prezydjum zajęli miejsca: ks. 
patron Al. Krawczyk jako przewod­
niczący, druhna A. Jagniątkowska 
jako sekretarka, druhna E. Bagiń­
ska i druh prezes Skurzyński jako 
asesorowie. Z ramienia O. T. R. 
na kursie tym był obecny p. instr. 
T. Kiejlich. Dobór wygłaszanych 
referatów, nader ożywione dyskusje, 
skupiona uwaga słuchaczy i skru­
pulatne czynienie notatek z wykła­
dów sprawiły, że kurs osiągnął w 
zupełności wytknięty sobie cel 
i przyczynił się do tem lepszego 
rozwoju organizacji zamojskich SMP.

Instruktorjat Związkowy S.M.P. 
zawiadamia, że w dniach 27 i 28 
b. m (czwartek i piątek) odbędzie 
się w szkole Rolniczej w Janowi­
cach, pod Zamościem—dwudniowy 
kurs przedkonkursowy dla przodo­
wników zespołów rolniczych kon­
kursowych Ó. M. P. całego powiatu. 
Kurs prowadzony będzie przez Pow. 
Kom. P. R. Wszystkie Stowarzysze­
nia obowiązane są na kurs ten wy­
słać swoich przodowników konkur­
sowych. Z ramienia organizacji 
S. M. P. w kursie weźmie udział 
p. instr. Moch

(Baja) Z życia harcerzy. Ko­
menda Chor, lubelskiej projektuje 
urządzenie wędrownego obozu ło­
dziami z Puław do Gdyni. Chor, 
lubelska liczy około 4200 harcerzy 
w przeszło 100 drużynach, wśród 
których przeważają drużyny uczniów 
szkół powszechnych. Czasopismo 
„Harcerz" przestało wychodzić. Wy­
chodzą obecnie „Skaut" i „Skrzydła".

(Baja) Koncert mandolinistów. 
16 marca, w sali giron. męskiego 
koncertował zespół mandolinistów 
pod batutą p. Bolesława Mazuryka. 
Odegrano uwerturę „Romantycz- 
ność" Keler-Bela. Gra młodych 
uczni p. Mazuryka Zosieńki Skład- 
nikównej i Kazia Miklińskiego, li­
czących po 7 lat, była interesująca. 
Wykonali oni walczyka „Mały 
skrzypek". Zespół odegrał szereg 
utworów Beku, Koka Czibulka, 
Rusta i Souppe’go.

Sekwestratorzy miejscy. Magi­
strat zamierza utrzymać system 
ściągania podatków przez 7 sekwe- 
stratorów z wynagrodzeniem pro- 
centowem. Jak wiadomo, Rada 
Miejska uchwaliła 4 etaty stałe z 
uposażeniem XI gr. Magistrat, uzna­
jąc, że dawniejszy system jest 
lepszy, przedstawi to Radzie na 
przyszłem posiedzeniu Rady.

Kino ,,Stylowy41 w Zamościu.
Niedziela 23.111 najwspanialszy 

film sezonu „Pieśń o Atamanie", w 
roli głównej Hans von Schlettow, 
Lilian Hall Davis.

Od poniedziałku 24 do środy 26 
włącznie „W pomrukach Nocy" 
bardzo ciekawy film z czworonoż­
nym aktorem „Rexem“.

Od czwartku 27 do niedzieli 30 
„Rapsodja węgierska" — w rolach gł. 
Dita Parło, Willi Fritsch i Liii Da- 
gower.

Kinoteatr „Bagatela" w Zamościu.
Od 24 do 26 włącznie potężny 

dramat cyrkowy „Największy cyrk 
świata", w roli głównej Viola Dana.

Od 27 do 30.111 wspaniały film 
z ulubieńcem publiczności Eddie Polo 
“Dżentelmen włamywacz".

W Lublinie odbył się wielki wiec 
matek katolickich, który uchwalił 
żądania następujące: I) by w wy­
chowaniu publicznem nie wolno było 
dzieciom narzucać kierunku bezwy­
znaniowego i by nauczyciele pra­
gnący go propagować zostali usu­
nięci; 2) by każda szkoła miała za­
pewnioną dostateczną opiekę reli­
gijną katechety i wykłady religji 
przez cały czas trwania nauki; 
3) by do szkół dla dzieci polskich 
nie mogli być naznaczani nauczy­
ciele wyznania mojżeszowego; 4) by 
co rychlej zwrócono katolikom za­
grabione przez rząd rosyjski kościo­
ły— zwłaszcza na ziemiach wschod­
nich i południowych; 5) by wydane 
zostały rozporządzenia, tępiące wszel­
ką pornografję w słowach, piśmie, 
obrazach i kinach; 6) aby władze 
oświatowe nie zachęcały naszej mło­
dzieży do słuchania odczytów ludzi 
znanych z antyreligijnych wystąpień.

Niebywałe zajście. „Ziemia Wo­
łyńska" donosi: ll-go b. m. w sali 
kina Zafrana w Równem staraniem 
dyrekcji i wychowanków miejsco­
wego ukraińskiego gimnazjum ko­
edukacyjnego odbywał się wieczór 
ku czci Szewczenki. W obchodzie 
wziął udział przedstawiciel miejsco­
wej władzy administracyjnej p. sta­
rosta Bogusławski oraz wiele osób 
z pośród starszego społeczeństwa 
ukraińskiego. W programie była też 
przewidziana deklamacja w języku 
polskim. Już w czasie tej deklamacji 
dały się słyszeć na sali głosy nieza­
dowolenia. Na zakończenie wieczoru 
chór młodzieży rozpoczął śpiewać 
hymn państwowy „Jeszcze Polska 
nie zginęła". W tym momencie po­
wstał na sali niebywały tumult, psy­
kania i gwizdy. Większa część ze­
branych zaintonowała „Szcze ne 
wmerła Ukraina" Chór przerwał 
śpiewanie hymnu państwowego. 
Wnet na salę wkroczył oddział po­
licji. Zatrzymano ponad 100 boryteli 
ukraińskich. Po spisaniu protokułu 
aresztowano 6 osób, a wśród nich 
b. posła Serwetniuka i sekretarza Ukr. 
Soc. Rob. Partji Semeniuka, jako 
głównych sprawców awantury i pro­
fanacji w obecności przedstawiciela 
władzy hymnu państwowego.

Zamknięcie prosektorjum 
w Warszawie. Wśród studentów 
Polaków na medycynie panuje słusz­
ne oburzenie na studentów Żydów, 
że w pracach prosektoryjnych uczą 
się anatomji na trupach chrześcijań­
skich i nie czynią starań, aby zgod­
nie ze sprawiedliwością dostarczyć 
do prac w prosektorjum takiej ilości 
zwłok żydowskich, któraby odpo­
wiadała procentowi żydów na uni­
wersytecie. Studenci chrześcijanie 
wywiesili napis: „Żydom wstęp 
wzbroniony". Kierownik prosektor­
jum prof. Loth zamknął zakład wo­
bec wzburzenia studentów.

MAM DO SPRZEDANIA Morwy
50 — 60 cm. wysokie po 20 zł. za 100 sztuk.

Marja Kowerska, Zamość,
Sta. poczt. Nr, 16,
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Wffl li Jpoiwy.
V; Z okazji zbliżającego się sezonu 
sportowego W. K. S-u nie od rze- 
-czy będzie sięgnąć nieco w prze­
szłość tego klubu i zapoznać się z 
jego ówczesną i dzisiejszą działal­
nością.
■ Warto więc nadmienić, ze W. 
K. S. rozpoczął swą działalność na> 
terenie Zamościa, jeszcze w j, 1921, 
a więc lat temu dziewięć. Założy­
cielami tego klubu byli: kpt. Matja- 
śzek z kadry baonu zapasowego 
9 p. p. Leg. i urz. wojsk, z P. K. U. 
Markowski.

Poza sekcją piłki nożnej me 
uprawiał klub żadnych innych spor­
tów. Brak „narybka" i energicznego 
kierownictwa zmusiły W. K. S. do 
zastoju pracy a nawet do upadku. 
Na szczęście stan ten nie trwał zbyt 
długo. Powracające we wrześniu I 
1922 roku, z tułaczki wojennej na i 
stały pobyt do Zamościa 9 p. p. 
Leg. i 3 p. a. p. Leg. zasiliły wy­
bitnie szeregi tego klubu. Z jednej 
zdekompletowanej drużyny piłki 
nożnej ówczesnego W. K. S-u, stwo­
rzono trzy wyekwipowane drużyny: 
I-szą t. zw. „reprezentacyjną". Ii-go 
„rezerwową" i Ill-cią „początkują­
cych" — i klub począł się rozwijać.

, Kierownictwo W. K. S-u prze­
chodziło z rąk do rąk, aż ujął je w 
?we silne dłonie ówczesny dowódca 
3 Dywizji Piechoty Legjonów p. ge­
nerał Bończa - Uzdowski, któremu 
jW.K.S. ma wiele do zawdzięczenia.

Z inicjatywy jego, zorganizowa­
no i uruchomiono sekcje innych 
gałęzi sportów i tak: sekcję kręgięl- 
nianą, tennisową, pływacką i t. p.

W tym to okresie był W. K. S. 
w najlepszej swej formie, a w 
.szczególności jego drużyna .piłki 
nożnej, to też społeczeństwo zamoj­
skie odwiedzało tłumnie koszary 
podczas zawodów.

Mecze z Hasmoneą — Lwów, 
A. Z. S-em — Lublin, W. K. S-em 
— Lublin, W. K. S-em — Kowel, 
W. K. S-em „Halerczyk" — Równe, 
dały widzom wiele emocji, to też 
wspominając te czasy niejeden 
powie: „szkodą tej drużyny".

Były to lata 1925/6.
Z biegiem czasu działalność 

sekcji piłki nożnej poczęła słabnąć 
ustępując miejsca" innym sekcjom.

Przy wybitnej pomocy P.U.W.F. 
i P. W. zbudował W. K. S. pły­
walnię i oddał ją do dyspozycji swej 
sekcji pływackiej; co dlą Zamościa

Firma nasząL ząajSująca się w Łodzi i posiadająca towary . -z .pierwszego 
źtódła, daje możność mieszkańcom oddalonym- od centrum przemysłowego otrzy­
mania wszelkich towarów manufakturowych oraz p.ończpsznięzych po cenach naj­
niższych fabrycznych.

Jako reklamę wysyła firma „WYGODPOL" cały komplet (piei-wśzorzędnyćh) 
towarów dla przekonania' o Jpn dobroci i niskich cenach

tylko za 43 złote
a mianowicie: 47 mtr. płótna w bardzo dobrym gatunku, 1 obrus biały żakafdtiwy 

w bardzo dobrym gatunku lub kolorowy w najładniejszych deseniach, I prze­
ścieradło 2 mtr. w najlepszym gatunku, J ręcznik żakardowy w ładnych dese­
niach, .2 ręczniki lniane kuchenne, 3 pary skarpetek cwefowanych mocnych 
lub 1 parę pończoch jedwabistych, 3 chusteczki batystowe do nosa, I krawat 
jedwabny w najmodniejszych kolorach i deseniach.

■ Korzystajcie więc , z. okazji, bo to, wszystko przez krótki czas wysyłamy 
TYLKO ZA 43 ZŁOTE po .otrzymaniu listownego zamówienia (płaci się przy od-... 
biorze towaru na poczcie).

UWAGAr Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż.-o ife -&Swar się nie podoba, 
----  przyjmujemy z powrotem, 'a, zaś pieniądze zwracamy. Do każdego 

> ; zamówienia .dolicza się 3.50, jako opłata pocztowa i koszta
opakowania, • ■

Zamówienie adresować prosimy:
Firma „WYGODPOL" — Łódź, Piotrkowska 82.

Na żądanie wysyłamy bezpłatne cenniki.
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Wiiinii Mik S. Hiul 11. Steli
WE FRAMPOLU

wyrabia i poleca: Serwety, serwetki, ręczniki, port jery, prze­
ścieradła, ś.c*erki« fartuszki, rolety, firanki, wełniaki, lauferki, szale, 
chodniki, sienniki, żagle, wańtuchy, płócienne samodziały, worki, 
płótna na ramy do suszenia chmielu, płótna lniane, konopne, zgrze­

bne, oraz inne artykuły w zakres tkactwa wchodzące.
CENY PRZYSTĘPNE.

ZBOŻE.
Ceny zboża. Spółdzielnia Rolni­

czo-Handlowa „Rolnik" w Zamościu 
notuje za czas od 14.III do20.11Ib.r. 
loco Zamość za 100 kg.: pszenica 
32.00 — 33.50; żyto 16.00 — 17.00; 
jęczmień 14.00— 15 50; owies 13.00 
— 14.50. Tendencja niejednolita, 
na żyto nieco mocniejsza. Ogólne 
usposobienie spokojne.

przedstawiałoby skarb nieoceniony, 
gdyby nie ten... muł nieprzyjemny 
na dnie.

Lata 1928/29 były dla W. K. S-u 
jakby zwolnieniem tempa pracy, w 
których tylko sekcje tennisową 
i kręgielniana nieco lepiej prospe­
rowały. Przyczyny *tego  należałoby 
się dopatrywać w tem, że element 
wojskowy jest płynnym, o małej 
stałości, a jako taki posiada duże 
trudności w utrzymaniu silnej i sta­
łej organizacji.

W roku bieżącym już od połowy 
stycznia rozpoczął W. K. S. żywą 
działalność we wszystkich swych 
sekcjach, których narazie urucho­
miono siedem i tak: sekcja strze­
lecka i łucznicza, kolarska, szermier­
cza, lekkiej atletyki, gier ruchowych, 
tennisową, sportów wodnych i zi­
mowych (na razie nieczynne).

Kierownikami powyższych sekcyj 
so oficerowie, posiadający dokładną 
znajomość danej dziedziny sportu.

Pierwszą w tym roku imprezę 
■przewiduje W. K, S. w dniu 21 
kwietnia t. j. w drugie święto Wiel 
kiej Nocy doroczny okrężny bieg 
naokoło Zamościa — około 3200 
metrów, do którego z poza W. K. 
S-u mogą stawać zawodnicy ze 
wszystkich organizacyj p. w. pow. 
zamojskiego oraz niestowarzyszeni.

W przyszłości będą organizo­
wane zawody: kolarskie, strzeleckie, 
gier' — koszykówki i siatkówki, 
pływackie j t. p.

Jak z powyższego wynika to 
W. K. S. w roku bieżącym rozpo­
czyna pracę Sy żywem tempie, a co 
najważniejsze to z planem, w ręku 
co na przyszłość rokuje jaknajlepsze 
nadzieje. S. 5.

Gospoda Staropolska w Lubli­
nie rńieścisię blisko przystanku 
^autobusów,-. to też dla, osób, które 
bawią za interesami w Lublinie jest 
miłem i taniem miejscem odpoczynku 
i pósiłku. ;, Polecamy , ją naszym 
czytelnikom.

(Korespondencja własna).
Zakopane, w’marcu.

Zakopane ma to do siebie, że 
każdego przybysza, choćby najbar­
dziej uprzedzonego, potrafi tak ocza­
rować i zadać mu jakiegoś „lubczy­
ku", że w krótkim czasie z uprzedzo-. 
nego staje się on najwierniejszym 
jego wielbicielem.

Grono ludzi dobrej woli, stowa­
rzyszonych w Związku Przyjaciół 
Zakopanego, pragnie stworzyć tutaj 
stację sportów zimowych na miarę 
zachodnio-europejską. Pierwsze pró­
by powiodły się. Dwa nowe stadjo- 
ny sportowe bawiły codziennie pra­
wie inną atrakcją. Wyścigi konne 
górali, torowe, samochodowe, moto­
cyklowe, popisy jazdy figurowej na 
lodzie i t.p. it.p.—trudno nawet spa­
miętać, nadto jak zwykle skoki, za­
wody narciarskie, biegi zjazdowe, 
odbywające się co parę dni. Nie­
liczny był współudział obcokrajo­
wych zawodników, z powodu odby­
wających się równocześnie zawodów 
w innych krajach.

Przybywajcie, przybywajcie do 
Zakopanego — bo warto!

F. Ursus Siwiłlo.

Ż PIŚMIENNICTWA.
„Spólnota" zamieszcza artykuł dr. 

M. Czarneckiego „Kapitalizm a spół­
dzielczość". Żaden drobny rolnik nie 
może wprowadzić ulepszonej nowo­
czesnej gospodarki bez zaciągnięcia 
pożyczki, a za tę pożyczkę musi 
płacić wysokie procenty i raty. 
Dziś mamy bardzo wielu rolników, 
którzy nie są w stanie spłacać za­
ciągniętych pożyczek i lichwiarskich 
procentów i są całkowicie na łasce 
tych, którzy im kapitał pożyczyli. 
Chociaż więc rolnik, nie widii na 
wsi prawdziwego kapitalisty, to 
jednak bezimienny kapitał finanso 
wv chwyta go w swoje: macki i wy­
sysa z niego, co może.

„Ruch spółdzielczy skupia ludzi 
pracy w mieście i na wsi i broni 
ich w spółdzielniach spożywców 
przed kapitałem handlowym, w spół­
dzielniach kredytowych przed kapi­
tałem bankowym, a w spółdzielniach 
wytwórczych przed kapitałem prze­
mysłowym.' Kto sądzi, że sklep spół­
dzielczy zakłada się poto, żeby zro­
bić przykrość Żydom, ten nie rozu­
mie ducha spółdzielczości.

Kapitał jest międzynarodowy, dla 
niego nie istniejągranięepaństwowe‘\

■o
I!e Fabryka Maszyn ■ 

>' Odlewnia Żelaza i 
Lubelskiej

;| Spółdzielni Rolniczej | 

W ZAMOŚCIU II
|K poleca po cenach konkurencyjnych ' H 
«»■ 7 N. .

SIECZKARNIE bębnowe, talerzowe, | 
bentalowskie, ręczne i kieratowe — I
KIERATY 2 -4 konne otwarte i za- J 
kryte—PRZYSTAWKI uniwersalne—
KULTYWATORY odwracane 5 i 3 i|

szyn rolniczych, motorów przemysło- V 
wych i t. p.

Wykonywuje wszelkie odl 
desłanych i własnych 
i całkowite urządzeni! 

do młynów, warsztatów i t. p.
Ryflowanie walców młyńskich.

6—5

Z TEKI OGRODNICZEJ.

Kwiaty w północnych oknach.
Tradescantia (Trzykrotka). Pięk­

na roślina o zielonych lub purpuro­
wych liściach, mających z wierzchu 
srebrzysty nalot. U wszystkich od­
mian trzykrotek bardzo ozdobnie 
zwieszają się gałęzie. Rozmnaża się 
bardzo łatwo z sadzonek, sadzonyęh 
po 5 — 6 sztuk wprost do doniczek, 
w których na stałe pozostają. Za­
leca się pod zakorzenienie trzykrotki 
co 10 dni sypać na ziemię mączkę 
kostną, powodującą bujny i piękny 
ich wzrost. W ciepłym pokoju przez 
całą zimę bardzo pięknie one rosną.

Vinca maior folis variegatis (Bar­
winek). Roślina o pięknych, drob­
nych, ciągle zielonych liściach, o bla­
do lila kwiatach, doskonale udająca 
się w pokojach. Wymaga żyznej 
darniowo-gnojowej ziemi: nie znosi 
zbyt lekkiej i mało żyznej. Rozmnaża 
się łatwo przez dzielenie starszych 
egzemplarzy.

Begonia metallica (Ukośnica). 
Powyższa roślina posiada ukośne 
błyszczące liście, o kwiatach białych. 
W czasie kwitnienia wyrpaga wiele 
wody, natomiast w zimie niekwitną- 
ce krzaki bardzo niewiele podlewać.

Najlepiej rośnie w ziemi gnojo­
wej, liściowej i wrzosowej (leśnej), 
po dodaniu do niej piasku i cokol­
wiek mączki kostnej.

Saxifraga tomentosa (Skalnica). 
Bardzo piękna zwisająca roślina. 
Nieźle znosi. chłód, ciepło, usłonecz- 
nione lub cieniste stanowisko. Naj­
lepiej się rozwija w ziemi inspekto­
wej (gnojowej).

Fięus stupulata (Figa). Roślina 
pnąca i zwieszająca się, ó drobniut­
kich liściach.

Hedera Helix (Bluszcz). Jest to 
roślina mało wybredna, nadająca się 
do upiększania mało oświetlonych 
miejsc.

Przy nabywaniu wymienionych 
roślin nieodzownem jest podać wła­
ściwą .nazwę. Cezarjusz Wyrzykowski 
Krasnystaw, Szkoła Rolnicza.

Na granicy sowieckiej. Celem 
przeciwdziałania masowym uciecz­
kom włościan z terenu Białejrusi 
władze sowieckie wysłały na Miń- 
szczyznę około 1000 specjalnych 
agitatorów, którzy źapómoćą litera­
tury i filmów obrazują straszne rze­
kome stosunki społeczne i rozjwój 
gospodarstwa w Polsce. Agenci w 
jaknajohydniejszej forrńie przedsta­
wiają życie w Polsce, gdzie jakoby 
zbiegowie z Rosji „znoszą" okropne 
katusze, męki i rozstrzeliwania i t. p. 
W ulotkach rozrzucanych wśród 
ludności głoszą, że ludność w Polsce 
umiera z głodu i gnębią ją naj­
straszniejsze choroby zakaźne,, w 
szczególności na' terenie wojewódz­
twa wileńskiego. W ten sposób agi­
tatorzy komuniści namawiają wło­
ścian do powstrzymania się od 
emigracji do Polski.

Polacy w Kanadzie. W „Ame­
ryka ■ Echo" znajdujemy opis życia 
Polaków,vw największem mieście w 
Kanadzie, w Montrealu i jego oko­
licy. Jest ich tam 6000.

W fabrykach przeważnie pracują 
■ ci,..-którzy tu mieszkają oddawna. 
Zarobki są niewielkie, zwykły ro­
botnik zarobi 35 centów na godzinę. 
W fabrykach praca jast naogół 
stała, inne zarobki — sezonowe. 
Polacy posiadają swoją szkołę, ale 
jest ona na bardzo niskim poziomie, 
bo brak odpowiednich nauczycieli 
i nauczycielek, wobec czego dzieci 
nie mówią po polsku poprawnie. 
Towarzystwo Białego Orła liczy 
250 członków. Istnieje pozatem To­
warzystwo im. J. Piłsudskiego.

Obecnym emigrantom którzy 
przyjechali w. tych ostatnich 3 latach, 
jest bardzo ciężko żyć w Kanadzie. 
Zarobek 20 lub 25 doi. tygodniowo 
należy do najlepszych. Płace zwykłe 
wahają się od 15 do 20 doi. tygo­
dniowo, przy robotach bardzo cięż­
kich. Pracy brak, nowych emigran­
tów jest poddostatkiem. Jest to 
chyba najdroższe miasto w Kanadzie.
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j Rolniczo-Handlowa „ROLNIK?4 w Zamościu I

w Telefon 124. 1 odP- °«r Telefon 124. W
Fil ja w Tyszowcach Lub. Tel. 6.

ZAKUP SPRZEDAŻ

I Zbóż — Koniczyn — Traw — Strączkowych | '

Na sezon wiosenny polecamy:
(na warunkach ogólnych Państwowego Banku Rolnego) i .

Azotniak, Saletrę, Sól potasową, Superfosfat, Surofosfat, Kainit
I i Tomasynę.

Posiadamy stale na składzie:
Narzędzia i maszyny rolnicze, Blachę ocynkowaną, Papę smotowcową, I 

r Binolit, Korjolit, Cement, Węgiel. M
Rolnicy powiatu Zamojskiego zakupić mogą, narzędzia i maszyny rolnicze oraz blachę ocynkowaną i inne mater- III

jaly budowlane na dogodnych warunkach i dłuższy kredyt. ||

t
lM:::: Iiiotiiiib:::: lli:::<=ai; Hai::^au::^nlli::sa(EmrM "" . .. " wydawnictwa

rrowar papowy I WillŁ-S-SS w. unin IlUłUU 
n BKUWAK rAKUWY B a Ty? księcia rolnicza

□ ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 5 księgarnia* mA UŁMJ l ŁattlTiUdUlYILlJ A r lOdctui, gwarancją; lepszy gst. ÓW KIOSK — Kon-rnilra 30
O n/WrotwMia 0 2 sztuki 11*50; 4 «t. 22'68; lepszy g.t. KJOoK Kopernika 30. (gmach
& W Zwierzyńcu n/Wieprzem — • ■ 7'59i9.50;zcgM«>fe.>eświecąpym'cyfar- G. T. O. 1 K. R.)
E Telefon Nr. 15. Mm. bocznic kdejow.. i : “,w ANK1ER ZARZĄD! BlURO-N«wy^wUl35.
|B Z.lei.nr » .oŁ». 1M0. D. ...» «»bu«h» ...orńAiń P«auk«i. g , IS 3kS<»Sr” dŁSSŃZJ

Ę ....„l.oŁolo 10.000 M. W 1913 - ,_<,i,.1T3S..I®Z3,22'-i Wiej.Mego.
[F; zniszczyły browar, tak. ze dopiero w roku 1920 po odbudowie i uzupełnieniu “p noweao złota 24*50 28'5(L Na rekameaki ZF.
[jłr.: inwentarza, rozpoczęto z powrotem, działalność. Wyposażono w szereg no. 9 ' damski 9’30 12 85 i 14*_  ze iwie Nb-94*—93.' E. Nehring. Warzywa li-
W d. 1773. ir-. 23.-' - ™ >M

H== | przystosowane do wymogów nowoczesnej techniki. Największe inwestycje — Budziki II85. .Junghnsen- 1475. Brsylwy sa- Nr- 98 E- Jankowski. Organizacja,
L~” ‘ włożono w urządzenia fermentacyjne, dzięki temu poprawiła się. jakość piwa, __ sranicxn»575, 7.75 Ś 975. Mwynkido nrw> prowadzenie i wycenianie prsedsię-
Ijr które dkiaiaj uchodzi w Lubelskiem za najlepsze, jak również produkcja zo- jT] isma włosów z zapas. griebicniami8'95i 10'95. biorstw ogrodniczych 7.—
«k stała powiększona. Browar posiada, liczny tabor, składający się tak z wago- M. Za^Irta pi^iyłH kupiiący.- Płaeii się Nr. 99 — 100. E. Nehring. Szparagi, i
W nów: kolejowych* jak. i' samochodów.. Zastępstwa, browaru. znsHd»ją,się,nas ta- J—ć przy odbiorze na poozeie. —'Bez ryzyka! — rośliny korzeniowe. 4,20

renie całego województwa lubelskiego, jakoteż Małopolski i Wołynia. S ^r*1pwUk°d°d7'*łNr’ ,0' ~ ,CM- Pra,»ocl>«ński R. Dobór.
|R W najbliższym, czasie, projektowana jest budowa dużej tło- 31 Przedstawicielstwo szwajc. zegarków 1 Z^ń;0*’ zyw‘*sn,e 1 u»ytk<»*«n>e| (_

: : downi i powiększenie piwnie składowych; IM] „MEKli" flKZIWI DzitlOJ «. NdZ. tt. Ni. 100 — 10T. Trybulski M. Psy (r.sX,
52—24 h-4 _ . . ... .. , . .___ . hodowla, tresura i leczenie). Hi«—

MJcr-7T7.r-.lt [|U4Ullł-ll| SI Ir-rrmr li Tliai---- ~Tf1i-iinrr il II«*» ’ ękesynnya . Nr. 108 — 110.' Hryniewicz K. Gorzel-
M! lioinulIlu^..llM _____________________________ ___ nictwo rolnicze. —

—---------- — — — --------------------------------------------------------------------------------------------------- --------- —**; Nit 111 11%, Nehring E. Poziomka,

■
 truskawka >■ warzywa nasienne. 4.20

(Dalsze tomiki w opracowaniu).

. .........

Drobne ogłoszenia
RZĄDCA - ROLNIK „ .A.l. wlńi..,

dvn»rie 7ałn.,.n!. n,„—i J AJ.SI—3-^

K,,4m« Si-.iJ.wr __ L.J- „ m; kuSrSŁ. Ss 

książeczkę wojskową, wydaną przez P. K. U.
   ■______________ .______________ _____ _ Zamość, którą unieważnia się. 3—1 

.......... .  -.................-________ ..................................__________-........  ■-------- 2^ „ ®B Tomasz Czernicki, major rezerwy K. S. 
Prze, Snńłdzielrznió do dohrobvta Polski ! Ii0WI,S[! •
rrzez Spółdzielczość do dobrobytu 1 OlSkl | p.tentuinfc Dominik. Nr. 2478l, znak użytkowy Torba Stanisław z Osuch gm. Łukowa

Ei; |j)Pore, n(>. dowolnie J^. rerrn e moi pow. Biłgorajskiego zgubił weksel, in blanco
1 Zapisujcie się na członków Stowarzyszenia, przez co staniecie I kier.tem“ub wiatraku..'b^żyTka kuik^ na kwotę 1000 złotych z podpisem Michała 

się współwłaścicielami SPÓŁDZIELNI. I “‘T *‘*' Ł , 3_’
T zbiorników na znaczną wysokość 3) Wydajność Arasimowicz Michał, zamieszkały w HU-

Zapisy po sl. S (pięć) na rachunek udaiatu p^ypnuja: f ^S±
Centrala przy cukrowni .Klemensów" | K K'“' Z"”“' ””74“* "*

Filja l-a* Szczebrzeszyn „Ratusz" I dostarcza bezpłatnie firma: Józef Zuba, zamieszkały w Zamościu;
Kija łba Szczebrzeszyn,, ul. Zamojską 19. Łj£C >

------.........................................- . .. . '.'.-.^.J........ .............. -A--.. fc...............................  ,iu 3-2

Prenumerata: kwartalnie zł. 3:50, półrocznie, zl. 7, rocznie zł. 14,; miesięczna zt 1.20. I. egzemplarz na> stacjach kolejowych-kosztuje 35 gr;
lena: ogłoszeń: ‘/jstr. 280zł., 1/2—l40zl., */*—70zł., 7^—35 zł.,,1/’KTT1.8zł., l/&—9zł. za tekstem. Przed tekstem 50a/o drożej. Drobne ogłoszenia lO gr. za wyrw 

petitem, 15 gT. — garmondem.
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